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M o n a r c h y a  A u s t r y a c k a .
R z e c z  u r z ę d o w a .

L W Ó W . 31. stycznia, M i k o ł a j  R y b a k ,  rodem 
z Petlikowiec obwoda Czortkowskiego w Galicji, 19 lat rna- 
ją cy , relig. gr. kat., student, skazany został prawnym wy­
rokiem za przekroczenie przepisów paszportowych na 8mio- 
dniowy areszt, wszelako karę tę opuszczono mu na wniosek 
komisyi w drodze łaski, i 29. b .m . uwolniono go z aresztu; 
rozpoczętą, zaś z A p o l o n i ą  ILr y c z ki  e w i c z indagacyę 
zawieszono zupełnie dla braku właściwego przestępstwa.

J a n  K a p a u n ,  rodem z Reichenau obwodu Koenigra- 
ckiego w Czechach, 45 lat mający, rek r. kat., proboszcz 
w Jaryczow ie, skazany został wyrokiem sądowyTm za prze­
kroczenie przepisów paszportowych na Siodniowy areszt, któ­
rą to karę jednakże darowano mu na wniosek komisyi w dro . 
dze łaski i na dniu 29. b. m. puszczono inkwizyta na wol­
ność.

Z  e. k. sądu wojennego.

L W Ó W , 24. stycznia. Dla zakładu ślepych wpłjmęły 
następujące dary: Od gr. k. plebana w Gumniskach Jana W i­
towskiego 3r lO k .; od gminy Hulcze 4r.l7k . ; ze składki u- 
rządzonej za pośrednictwem gr. k. dziekana księdza Leona Po­
lowy 5r.36k .; od gminy Kozowka 2 4k .; od urzędu para­
fialnego w Radziechowie lr . 20k. ; od urzędu dekanalne- 
go w Oświęcimie 6 r .; od urzędu dekanalnego w Biały 13r.36k.; 
od urzędu dekanalnego w Żywcu 18r.45k .; od magistratu w 
Skawinie ze składki lr .2 5 k .; a z kasy miejskiej 5r. razem 
6r.25k .; od magistratu w Myślenicach z kasy miejskiej 5 r ., 
od magistratu w Biały z kasy miejskiej 5 0r .; od magistratu 
w Landckoronie ze składki 3r.l6k . ; od magistratu w Zatorzu 
ze składki lr .3 0 k .; a z kasy miejskiej lOr. razem l l r .3 0 k . ; od 
magistratu w Oświęcimie ze składki 17r.6k. a z kasy miejskiej 
lOr. razem 27r, 16k .; od magistratu w Wadowicach ze składki 
52r. ; od magistratu w Jędrychowie ze składki 4 0 r .; nakoniec 
z kasy gminy miasta Wilamowice lOr. Ogółem 258r. 35kr.

C. k. rząd krajowy ma sobie za miły obowiązek po- 
- ać te szczodrobliwe dary z wyrazem podziękowania do wia­
domości publicznej.

S p r a w y  k r a j o w e .
(Projekt ministra ośw iecenia.)

W ie d e ń , 31. stycznia. Dzisiejsza Gazeta W iedeńska og ła­
sza sa n k c jon ow an y  przez  Jego Ces. M ość  pro jekt  ministra o św iece ­
nia i nauk publicznych. P ro jek t  ten ty czy  się g łów nie  zakazu udzie­
lania tak zwanych korepet.ycyj po gyninazynch a oraz najłaskawsze­
g o  podw yższen ia  p łacy  tych nauczycieli , k tórzy  za szczupłą pobie- 
rają pensyę. O kazało  się bow iem  najwidoczniej z kilkuletnich d o ­
św ia d czeń ,  że nauczyciele gyninazyalni tych tylko uczn iów  w y s z cz e ­
gólniali n a j b a r d z i e j k t ó r z y  byli w sta n ie  zapłacić  honoraryum za 
wspom nione k orep etycye .  Ztąd wynikały zazw ycza j różnego  rodzaju  
p a r c y a ln o s c i , a czę s to k ro ć  n ierozdawano nawet pretniów pod ług  isto­
tnej zasługi.  Przytem  w szystkiem  je s z c z e  tracili nauczyciele bardzo 
wiele czasu po t izebn ego  do sw ych  w łasnych  studyów . I z  tychto 
p o w o d o w  właśnie uznało ministeryum oświecenia za r zecz  daleko sto­
sowniejszą p rzez  zapewnienie losu nauczycieli  podnieść oraz i naukę 
samą tak w  etycznym ja k o  też  i w intelektualnym względzie.

(D ata statystyczne monopolu tytoniu.)

—  P ierw sze  zaprow adzenie  w Austryi m onopolu  tytoniu i ta­
baki nastąpiło w roku 1 0 .0 .  I ierwsza uprzywilejowana fabryka ta­
baki stanęła r. 1(176 w Lnns. I ierwszy  patent cesarski regulujący 
stosunki tego  m onopolu  w yszed ł r. 1 6 9 9  za cesarza Leopolda . 1701 
w ynosił  ogólny dochód  z  monopolu tego  o 0 ,0 0 0  z ł r . ,  i aż do roku 
1 7 2 2  nie pow ięk szy ł  się znaczn ie ,  w  którym  to roku postanowiono 
ze  strony nadw ornej izby  w znieść  skarbow e fabryki tytoniu i tabaki.

P ierw sza zatem i dotąd istnąca fabryka podobna stanęła w Hainburgu. 
L e cz  we trzy lata ju ż  późu ic j  ( 1 7 2 5 )  w yp u sz czon o  Portuga lczykow i 
D iego d’ Agu ilar ,  wyznania s tąrozak on n ego ,  na ośni lat w  dzierżawę 
pomipniony m onopol w Czechach  i prow incyi  A u s t r y i , i nadano mu 
zarazem tytuł administratora. Kontrakt ten jednak dzierżawny prze­
sz ed ł  w k rótce  a mianowicie r. 1 7 2 7  na innych. 17 32  zaprow ad zono  
również w W ę g rze ch  sprzedaż w y łączną  tytoniu i tabaki. 1 7 7 4 ,  
przeszło  więc w  sto lat po p ierwszem zaprowadzeniu  ty czącego  się 
m on opo lu ,  wynosiła  kwota j e g o  dzierżawna w Austeyi i Czechach  
1 ,8 00 ,00 0  z ł r , ,  1 7 83  przesz ło  2  milionów. 1 7 8 4  odebrała admini- 
stracya skarbow a m onopol ten znowu we własny swój za rzą d ,  i od­
tąd ju ż  zawiadują nim umyślnie do tego  przeznaczone zw ierzchnośc i .  
Tabakę sprzedają konsumentom hurtowuym z g łów n y ch  składów  po 
cenie 10 z łr .  do 5 6  kr. za funt,  tytoń zaś po 7 złr. do 4 0  kr za 
funt.

C . k. administraeya monopolu  tahaki i tytoniu podniosła d o ­
chody  z niego od r. 1 7 8 4  do bardzo znacznej w ysok ośc i .  Nastę­
pujące dala wyjaśnia to b l iż e j :  Roku 1 6 70  było  dochodu  1000 złr . ,  
r. i 701 5 0 ,0 0 0  złr . ‘ , r. 1 7 3 0  4 0 0 ,0 0 0  z ł r . ,  roku 1 7 7 4  1 .7 9 2 ,0 0 0 ,  
r. 1783  2 ,0 0 0 ,0 0 0  złr .  Teraźnie jszy  dochód  w ynosi roczn ie  o k o ło  
14 milionów złr .  śr. (A u st .  Han. B . )

(U rządzenie kom isaryalów  pogranicznych.)

ł P r a j g a ,  21 .  stycznia. W a żn ość  kom u n ikac ji  pogranicznej ze  
sąsiedniem państwem, ja k o  też  dowiedziona już oddawna potrzeba 
uregulowania proced u ry  z cudzoziemcam i na granicy  tak w interesie 
państwa ja k o  i osób  pryw atnych ,  sp ow od ow ały  w  ostatnich czasach 
utworzenie instytutu nadgranicznych kom isarzy  po l icy jn ych ,  praezco  
nietylko wypełniła się bardzo  znaczna luka w  organizmie administra- 
cyi politycznej , ale oraz zakres działania pogranicznych  urzędów  
c ło w y ch  na wytkniętą w instrukcyi ministerstwa finansów czynność  
urzędow ą zredukow anym  został.

Instrukcya urzędow a dla komisaryatu tego ,  ożyw iona liberalnym 
j d u c h e m  instytucyj n o w s z y c h , wkłada na kom isarzów  pogranicznych 

ja k o  szczegó ln y  o b o w ią z e k :  przestrzegać  w yższe  interesu państwa w 
stosunku do zagranicy  ościennej a oraz sprawow ać policyę paszpor ­
tow ą i cudzoz iem czą  w przydzielonym im okręgu  pogranicznym , 
p rzyczem  otwiera działaniu ich bardzo obszerne p o le ,  na które  d o ­
tychczas g łów na administraeya państwa bardzo  mało zw racała  uwagi.

Jako najgłówniejszą datę charakterystyczną fe j  instrukcyi u rzę­
dow ej uznajemy przedew szystk iem  to postanowienie , m ocą którego  
kom isarze pograniczni podleitać mają bezpośrednio  kapitanowi o b w o ­
d ow em u , jak o  szefow i politycznemu w przynależnym obwTodzie urzę­
d o w y m ,  a to najhardziej dla teg o ,  ponieważ środek  ten w ydaje  nam 
się najstosowniejszym nietylko do śc is łego  połączenia  z sobą w szy ­
stkich ministerstwu spraw wewnętrznych  podlegających  gałęzi arimi- 
n istracy i,  ale oraz do usunięcia tej odrębnośc i ,  przez którą władza 
policyjna dotąd od reszty  organów administracyi politycznej z wielką 
szkodą służby  ściś le od łączoną  była. (G .  P r . )

(Usym plilikow anie organizmu rządow ego.)

L i n z ,  20 .  stycznia. Namiestnikowstwo nasze zos ta ło  już n or -  
ganizowane. Miasto dawniejszych 115 politycznych  zw ierzchności 
pełni teraz 13 urzędow e obowiązki.  T rzyk rotn ie  mniejsza liczba 
działa jących organów  usiłuje sprostać  swemu zadaniu idąc w e w szy ­
stkiem za w zorem  swrego naczelnika. Z arzu con o  mniej potrzebne 
form alności zwlekające ty lko  sprawę —  a przedew szystk iem  wzięto 
tak pow szechne ja k o  i indywidualne dobru na uwagę. Spiesznie i 
p r a k ty c z n ie  p r z y c h o d z i  każda kwestya do rozwiązania. G dzie  pier­
wej m n o ż o n o  kon w olu ty ,  wystarcza teraz jedno pismo. Każdy 1111-  

j ą c y  zanieść swą prośbę  może bez trudności dostąpić posłuchania u 
m ęża ,  który na miejscu Cesarzą tr o sz cz y  się o d obro  kraju. „P r z y ­
spieszenie każdej p o m o c y “  je s t  j e g o  g o d łe m .  ( L .  Z . )

(Kurs wiedeński z 30. stycznia 1850.)
Obligacye długu państwa 5 %  —  95 ; 4 ’/ , %  —  8 4 ' / , ;  4 %  —  

* ' / • %  —  50 , A k c y c  bank. 1130 . L o sy  z 1 8 34  roku —  174. 
a 1 8 3 9  r. —  1 0 8 ' / , .  A k c jre kolei półn, 1 0 9 7/ s,

Ameryka.
(W iad om ości z środkow ej Am eryki. Zabory an gielskie.)

S s o n d y n ,  26g-o stycznia. Z a c h o d n io - in d y js k i  statek parowy 
„ A v o n “  p r zyw ió z ł  nam temi dniami najświeższe w iadom ości z N ica- 
carngua ,  z których  się p o k a z u je ,  że  w  kraju tym panuje zupełny 
sp okó j ,  chociaż nie bez obawy nowrych zaburzeń. Doniesienie o za­
jęc iu  w pos iad łość  wysepki f i g r e  w  odnodze  Chongagna przez pana 
Chatfield , jeneralnego konzula angielskiego w imieniu królowej an­
g ie lsk ie j ,  potw ierdzi ło  się ju ż  s t a n o w c z o ,  chociaż właściwa p rzyczy ­
na tego  niespodziewanego kroku  rządow i w  Nicaragua dotąd je s z c z e  
ma by ć  niewiadomą. R ów n ież  potwierdza się w iadom ość ,  że zatoki 

1 Union i L ibertad na zachodniem w ybrzeżu  państwa San Salvador ze
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strony  angielskiej zostały  za ję te ,  a to pod tytułem hypoteki za dość 
znaczne długi,  które  od wspom nionego  państwa należą się poddanym 
angielskim. P rzyw iezione  tą samą pocztą  listy z  A m eryk i centralnej 
wspominają także  o jakimś dowolnym postępku angielskiego okrętu 
wojennego  w obec  w ładz w Truxillo w państwie H on d u ras , w łaściwe 
p o w o d y  je d n a k ż e ,  dla k tórych  w ojska angielskie tam w ylądow ały  i 
za tokę  Omoa w stanie b lokady o g ło s i ły ,  n iewyrażone w  nich d o ­
kładnie, (A llg .  Z g . )

Anglia.
(„T im e s “ o parlam encie E rfu rlskim .)

L o n d y n , 19 .  stycznia. Gazeta T im es m ówi o parlamencie 
Erfurtskim jak  następuje :  „Z w o ła n ie  tego  parlamentu je s t  jednym  z 
na jpow abnie jszych  przedm iotów  w politycznych  dyskusyach stałego 
lądu. B o  jak ikolw iek  bądź m oże  b y ć  skutek tego  planu, zgrom a­
dzen ie ,  które  o św ia d cza ,  że  chce  za d ość  uczynić  życzen iom  nie­
m ieck iego  n arodu ,  nie m oże  o b ró c ić  sie w  nicestw o bez  mniejszego 
lub w ięk szego  natężenia, zmienić kształt Niemiec i E u ro p y ;  a lubo 
przew idujem y wielkie trudności i n iebezpieczeństwa w tern przedsię­
w zięc iu ,  jednak n iezaprzeczoną je s t  praw dą, że  zupełny je g o  zawód 
poczyta ła by  znaczna czę ść  Niemiec za w ielkie n ieszczęście .  My an­
gie lscy  po litycy  ży cz y m y  Erfurtskiemu parlamentowi najlepszego p o ­
wodzenia, jakie osiągnąć m oże  bez zgwałcenia  praw m ocarstw , które 
ma zastępow ać. Ale jeźli nas za p yta ją ,  co  je s t  w łaśc iw ym  charak­
terem  i zamiarem tego  parlamentu , i czem są niezaprzeczone  je g o  
w ła d z e ,  musimy w y z n a ć ,  że  nic jes teśm y  zdolni odpow iedzieć  na 
ta k ow e  p y ta n ie , i sądzimy , że najgorliwsi prom otorow ie  tego planu 
rów nie  jak  my nie są w  stanie dokładnie nań odpow iedzieć .  Ł atw ie j 
je s t  p o w ie d z ie ć ,  czem  to zgrom adzenie  nie b ę d z ie ,  niż czem będzie. 
Parlament w Erfurcie będzie się składać z reprezentantów  Pruskich 
i  reprezentantów' tych  państw' niemieckich , które  do pruskiego 
związku p rzystą p i ły ;  A u strya ,  Bawarya i W ir tem berg  trzymają się 
stan ow czo  na stronie. Hanower i Sasonia starają się uchylić  od 
z o b o w ią z a ń ,  które  w chwili s łabości na siebie przyjęły"; inni książęta 
n iem ieccy  nadto s łab i ,  aby się o p rze ć  dem okratycznym  ruchom 
w  sw oich  państwach tudzież  naciskowi Prus zew nątrz ,  dali m ilcz-  
kiem lecz  pow iększe j czę śc i  z oporem  i n ieszczerze  temu planowi 
sw e przyzwolenie* Na sz częśc ie  można się sp o d z ie w a ć ,  że  umiarko­
wana partya' odniesie w  w yborach  zw y c ię s tw o ,  ju ż  że  w  tej opera-  
cyi Zastępuje sprawę re w o lu cy i ,  ju ż  że  ultradem okraci nie chcą do 
w y b o r ó w  należeć. A  tak zb ierze  się zgrom adzenie  znacznej powagi 
i z d o ln o ś c i ,  c o  się ty czy  Niem iec p ó łn o c n y c h ;  a p ierw szym  je g o  
krok iem  będzie  z rew id ow a ć  Frankfurtską konstytucyę  rzeszy  nie­
mieckie j i ustalić sw o je  własne stosunki do innych c z ło n k ó w  niemie­
ck iego  związku.

Francya.
(Journal des Debats o posiedzeniu izby prawodawczej z dnia 2ł. stycznia.)

I P a r y i *  24 .  stycznia. Zgrom adzenie  n arodow e sk oń czy ło  na 
dzisie jszem  posiedzeniu długą i gwałtow ną dyskusyę nad projektem 
ustawy w zględem  transportacyi insurgentów c ze rw co w y ch  do A lg e r j i .  
D alszy tok  debaty b y ł  mniej p r z y k r y ;  a stronnictwo g ó r y ,  które  za­
p ow ied z ia ło  chęć  domagania się ta jnego g łosow ania  nad każdym ar­
tykułem  z o sob n a ,  n iew ykonało  tego pięknego zamysłu.

M iędzy kwestyam i dyskutowanemi na dzisiejszem posiedzeniu 
odznaczała  się jed yn ie  k w e sty a ,  którą p oruszy ł  jenerał  Lam oricićre . 
Jeden z artykułów  projektu  nadawał prezydentow i republiki prawo 
uwolnienia skazanych na wygnanie insurgentów, le cz  tylko przez de-  
kreta indywidualne i po zasiągnieniu zdania rady stanu. Jenerał L a -  
m or ic iere  zaproponow ał,  aby zamiast tego  postanowienia um ieszczono 
p o p r a w k ę ,  której celem by ło  odjąć prezydentow i republiki prawo u- 
walniania transportowanych w jak ikolw iek  bądź sposób  bez poprzedniego 
potwierdzenia izby  praw odaw cze j .  Na poparcie  tej popraw ki p rzyto ­
cz y ł  jen. L am oric ić re  dwa g łów n e  p o w o d y :  p ie r w s z y ,  że ponieważ 
transportacya je s t  p ierw otn ie  krokiem politycznym , zadekretowanym 
p r z e z  konstytuantę , p rzeto  nastcpności tego kroku  m ogą b y ć  zm o ­
dyfikowane i zniesione tylko przez  rezolucyę  również polityczną uchw a­
loną p r z e z  obecne  zgrom adzenie  narodowe. Drugi p ow ód  pana L a -  
m oric iere  b y ł :  że zgrom adzenie  narodowe mając udział w  odpow ie ­
dzialności za r y g o r  uchwalonej przez  siebie ustaw y, powinno ró ­
w nież  mieć udział w postanowieniach ła god zących  pierwotną uchwałę. 
Innemi s ł o w y ,  poprawka jenerała  L am oric ić re  ukrywała n a u c z k ę  
dla stronników  tak zw an ego  m o t u p r o p r i o  w  rzeczach  tycztących 
się ułaskawienia i amnestyi nadanej insurgentom czerw cow y m . T ę  
delikatną materyę, którą jen era ł  L am oric ićre  ty lko  mimochodem d o­
tk n ą ł ,  w y ło ż y ł  następujący m ów ca  dep. Sainte-Beuve w  ca ł jm  świetle.

Popraw ka ta jednak  mieściła w  sobie b łą d ,  k tóry  wnet został 
w y k ry ty  przez  pana F. Barrot.  Minister wykazał b o w ie m , że  ta p o ­
prawka zupełnie  je s t  n iepotrzebna. Jeżeli idzie o amuestyę, o u- 
wolnienie wszystk ich  u w ię z io n y ch , tedy niema się c o  obawiać nadu­
ży c ia ,  albowiem konstytucya  wyraźnie stanow i,  że  wszelki pro jekt  
amnestyi ma b y ć  p rze d ło żo n y  zgrom adzeniu  narodowemu. Jeżeli zaś 
idzie o uwolnienia zb iorow e  lub indywidualne, tedy w oby dw óch  ra­
zach  pro jekt ustawy daje w szelką gw arancyę  , odejmując p rezyd en ­
to w i  republiki prawo samowolnie uwalniać w ięźniów  czerw cow y ch  lecz  
ty lko  iudywidualnie i po zasiągnieniu zdania rady stanu. Do tego 
m ożna b y ło  dodać i inny p o w ó d ,  k tóry  pan L acaze  w y ło ż o y ł  w m o­
wie n ieco  rozwlekłe j.  Nigdy bowiem nie za p rzeczon o  prawa, z  którego  
je n e r a ł  Cavaignac kilka razy z r o b i ł  użytek ułaskawiając skazanych. 
Jakiem że  w ięc  prawem można prezydentow i republiki nawet z ogra­
niczeniami i warunkami p rop on ow a n em i, u jm ow ać  p r a w o ,  którego  
je n e r a ł  Cavaignac u żyw ał bez  ograniczenia i b e z  k o n tr o l i ?  Z g ro m a ­

dzenie narodowe niechciało  dawać prezydentowi republiki tego do ­
w odu  nieufności i odrzuciło  poprawkę jenerała L am oric ićre  znaczną 
większością  g ło só w .  (J .d .  D .)

(W y p ra w a  L aplala. Pożyczka R o sji . Pożyczka papieska.)

S * a r y i  . 24 .  stycznia. Nie podlega to ju ż  żadnej wątpliwo­
ś c i , że rząd w yszlc  w ojska expedycy jue do La Plata. C o n s t i t u -  
t i o n e l  donosi w  dzisiejszym swym num erze ,  iż drugi i trzec i  pułk 
piechoty  dostarczy  sw ój kontyngens do tego korpusu expedycy jnego.  
R ów n ież  wsiada na okręta jedna kompania artyleryi. K orw eta „ L a  
Capricieuse“ , fregata „ Z e n o b ie “  i korw eta parowa „P r o n y “  należeć 
bądą do tej w ypraw y .  P ierwsze dwa okręta są całkiem n ow o w yb u ­
dowane , „ P r o n y “  zaś je s t - t o  wyśmienity parostatek od niejakiego 
czasu na m orze  śródziemne w ysłany, a jak  słychać, d ow odzić  z tego 
statku będzie kontradmirał Dubourdieu.

Organ jeden  pałacu Elisće uważa tę o k o l ic z n o ś ć :  że poddanym 
rosyjskim mają b y ć  wydawane paszporta do Francyi —  za w ypadek 
w  politycznym w zględzie  w ażny, i czyni uwagę następującą: „ W n o ­
sić można z tą d ,  że w szelk ie  deklamacye z  p ow odu  p o ży cz k i  r o s y j ­
skiej , w której c licianoby upatrzyć n iebezp ieczeństw o dla pow sze ­
chnego  s p o k o ju ,  są bezzasadne. Bosya  zaciągając p o ży cz k ę  13 7  
m ilionów w  zamiarze wzniesienia kolei żelaznej z Petersburga do 
M o sk w y ,  i dozwalając swym poddanym podróżow ania do F ra n cy i ,  
jaw nie  tem d o w o d z i ,  że  ch ce  z  nami zostaw ać  w  pokoju  i dobrem 
porozumieniu. Handel miasta Paryża m oże  zresztą odnieść ziąd 
znaczną k o r z y ś ć ,  jeź li  żaden zakaz nie będzie  w ięce j w strzym yw ać 
bogatych  podróżnych  od odwiedzania naszego miasta.“

Dziennik C o u s t i t u t i o n c l  zawiera następującą w ia d o m o ść :  
„M ożem y  donieść  za r z e cz  pewną , że p o ży czk a  rządu papiezkiego 
przyjdzie  ju ż  w  kilku dniach do skutku. Sprawa ta pow ierzona je s t  
panu Rotbsch ildow i ; p otrzebne pełnom ocn ictw a w  tej mierze p rze ­
słano mu do Paryża. O koliczność  ta wskazuje na rych ły  ju ż  p ow rót  
papieża do  Rzymu. P rzez  zaciągnienie nowej tej p o ż y cz k i  będzie 
m óg ł rząd papiezki uorganizow ać s i ły  swe w o js k o w e ,  a my o d w o ­
łać okupacyjne w ojska nasze. ( P . S .  A . )

(P rojekt organicznej ustaw y o odpow iedzialności prezydenta.)

J P a i '5 ' i ?  2 5 go  stycznia. N ow y  pro jekt reprezentanta Pradie 
względem  wydania organicznej ustawy o odpow iedzialności prezyden­
ta republiki tudzież innych urzędn ików  publicznych razem z pona­
wiającą się p og łosk ą  o zamierzonym sam ow olnym  kroku rządow ym  
rob i  nie- małą senzacyę. N o w y  ten pro jekt  zawiera w sobie  nie— 
tylko p ro jek t  dawniejszy o organizacyi prawnego o p oru  w  całym  kra­
ju  na przypadek  zgwałcenia  konstytueyi , lecz  rozw ija  oraz cały  s y ­
stem rząd ow ego  procesu  p rzec iw  p r e z y d e n to w i republiki i (z a p e w n e  
ty lko  p r o  f o r m a )  także przeciw  w ice  -  p r e z y d e n to w i , ministrom 
itd. itd. W ażne są ostatnie słowa tego p ro jek tu :  „D nia 24 . lutego 
1 8 4 8  zostaliśmy nagle b e z  k r ó l a , bez  izby  parów  , niewiedząc b y ­
najmniej, c z y  się pod monarchią czyli  pod republiką znajdujemy. —  
W id o cz n a  j e s t ,  że  gd yby  przew idując  ten w ypadek istniała by ła  ja ­
kow a organizacya , nie by libyśm y widzieli tylu j e n e r a ł ó w ,  urzędni­
k ó w ,  rad zców  jeneralnych itd. przypatrujących siu spokojnie  z z a ło -  
żonemi rękami przyw rócen iu  ja k o w e g o ś  porządku. N iepodobna u -  
w ie rz y ć ,  aby ta powszechna bezczynn ość  była skutkiem p o w sz e ch ­
n ego  odszczep ieństw a albo n iedba ls tw a ;" przyczyną  tego  by ły  na j-  
szczególniej niedostateczne nasze urządzenia. G łów na myśl mego 
projektu  je s t  w id o czn ą :  „N ied op u śc ić  odtąd żadnej r ew olu cy i  ! K —  
Pi-adie należy do ostatecznej lewej strony.

(Wiadomości bieżące. Nowe dzieła Guizola. Petycya ks. Canino.
Orleanisci i Legitymisei.)

24 . stycznia. Minister spraw w ewnętrznych  zamierza 
p r ze d ło ży ć  dzisiaj komisyi budżetow ej żądanie kredytu w sumie 
L00.000 franków  dla sztuk pięknych. K redyt ten ma b y ć  o b ró co n y  
na k o rz y ś ć  w ło sk ie g o  teatru. K o m is y a , której p oru czo n o  rozstrzą­
sanie zarysu ustawy względem gw ardy i ru ch o m e j ,  przyjęła pro jekt  
ten po  d łu ższych  nieco rozpraw ach. Komisya budżetow a miała się 
dzisiaj zg o d z ić  na t o ,  aby kolej żelazną z Paryża do L yonu  pow ie­
r zy ć  jednej kom panii,  a innej zn ów  kolej z L yonu  do Awignonu.

Kilka dzienników donosiło  o śm ierci jenerała R y b iń sk iego ,  lecz 
całkiem m yln ie ,  bowiem w iadom ość  ta ty czy  się j e g o  żony.

E s t a f t t e  d o n o s i ,  ż e  p r z y s z ło  d o  s k u t k u  n o w e  s t o w a r z y s z e ­
nie le g im is ty c z n e  r e p r e z e n t a n t ó w , m a ją c e  o d b y w a ć  p o s ie d z e n ia  s w o je  
W je d n y m  d o m u  na u lic y  T a lt b o u t .

C o u r r i e r  d c  l a  G i r o n  d e  z 22 .  donosi o licznych wypad­
kach n ieszczęśliw ych  z pow odu  zasp śnieżnych w Pyrenejach. W  Ba- 
gnere w yrząd ziło  dwie lawin wielkie s z k o d y ,  blisko na 4 0 .0 0 0  f r n . ; 
w St, Girons chodzą w ilcy  grom adam i i zagrażają podróżnym .

W e d łu g  dziennika E v e n e m c n t  forytuje partya konserwacyjna 
na kandydata w  departamencie Charente nie pana Guizot lecz  E d g a r a  
N ey reprezentu jącego osobistą politykę Ludwika Bouapartego.

T em i dniami wyjdą dwa nowe dzieła G uizola. Jedno z tych  ma 
ty tu ł :  „D la czeg o  sic pow iodła  rewolucya ang ie lska? “  Drugie zawiera 
w dw óch  tom ach hystorye angielskiej rew ol ;cyi za Karola I.

W e  w szystk ich  kośc io łach , w których  odprawiało się p rzed ­
w czora j  ża łobne nabożeństwo za  Ludw ika  X V I.,  widziano z n a c z ą  
l iczbę  robotn ików  w bluzach.

Książę Canino poda ł w edług  C o r s a i r e  następującą do z g r o ­
madzenia n arodow ego  p e ty c y e :  „ W  charakterze moim jako francuski 
obywatel domagam s i ę , aby mi dozw olon cm  było  przebywać we Fran­
c y i ,  tak ja k  to przysłużą ju ż  braciom  moim P io t ro w i ,  Antoniem u, 
Ludw ikow i L ucyauow i B o n a p a r t e , tudzież stryjowi memu Hieroni­
m ow i i j e g o  synom, i  ku zyn ow i mojemu L udw ikow i N apoleonowi B o ­
naparte,11
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Miedzy Orleanistami a Legitymistami pracującymi nad p o g o d z e ­
niem obii sw oich  s t ro n n ic tw , zaszła nowa kw cstya sporna. Idzie o 
t o ,  czyli parlya Orleańska ma przyjąć k o ro n ę ,  gdyby  ta z p o w sz e ­
chnego głosow ania przypadła dla domu Orleanów. L eg itym iści zaś 
upierają się przy tein, aby partya ta i wtenczas je s z c z e  ofiarowanej 
uieprzyjęla  korony , na co  sie jednak Orleaniści nic zgadzają.

( P .  S. A . )
(Poczta z 22. stycznia. Doniesienia zamorskie.)

EBa r y i ,  22 . stycznia. Moniteur du Soir  zapewnia , że p rzyb y ­
cie jenerała Magnan do Paryża niema wcale politycznego  za m ia ru , 
lecz  ty czy  sic szczególn ie  s ł u ż b y , a zatem sprawy z ministrem 
w ojny.

—  W  Havre otrzymano w iadom ośc i  z Buenos -  A y r e s , w edług  
których  kraj len by ł sp okojny ,  a rząd uzbrajał eskadrę do expedy- 
cyi na Paraguay.

—  W e d łu g  dziennika Napoleon w ładze  sprawiedliw ości z w r ó ­
ciły  swą uwagę na k orcsp on d eu cyc  au togra f iczn c , które teraz b y w a ­
ją tu publikowane. „P ublikacye  te, mówi p o w y ż szy  dziennik , „p r z ę ­
sę łają dziennikom socyalistycznyni hasło i służą za pośredn iczących  
agentów między rewolueyonistami w Paryżu i w  innych miastach a 
nawet zagranicą. Są to istotne dzienniki w y ch o d zą ce  codzień  albo 
m iesięczn ie ,  wolne od składania kaucyi i niezawierające imienia dru­
karza. Taki stan rz e czy  nie m oże  być  cierpiany, a to tem bardziej, 
że  stanowi pewien rodzaj przyw ile ju  na k o rz y ś ć  publikacyi,  które 
po departamentach najn iebezpieczn ie jszy  w p ły w  wywierają.

G. Sand ogłasza z N onaud , że  w iadom ość  o wydaleniu jej 
z Paryża je s t  fa łszyw a i d od a je :  „G d y b y  Carlier przysła ł mi by ł  
taki r o z k a z ,  sądziłabym że je s t  chory ,  i możehym się dow iadyw ała 
o j e g o  z d r o w ie ;  ale do napadu szaleństwa niebyłabym się zasto ­
sow a ła .“

Journal des Debats d o n o s i ,  że za staraniem osób  prywatnych 
zapewnione je s t  przesełanic korespondencyj z kolonii Guyennc do 
o jc z y ste g o  kraju. Angielski paropływ  p o c z to w y  będzie je  co  miesiąc 
p rzyw oz i ł .  Z resztą  nadeszło po p ierw szy  raz w ten sposób w iado­
m ości z Guyenne są bardzo zasm u ca jące ,  g d yż  Murzyni od czasu 
emancypacyi opuścili prawie w szystk ie  plautacye ta k ,  że n iwy leżą 
całkiem o d ło g ie m ,  a plantatorom zagraża zupełny upadek.

W  A lgeryi  panuje według dziennika Moniteur Algerien z dnia 
10. stycznia największa spokojność .  P u łk ow nik  Canrobcrt  przecią ­
gnął z swoją kolumną przez  okolicę  kilku s z c z e p ó w ,  które  miały u -  
dział w powstaniu, i zmusił je  do zapłacenia zaległych podatków  i 
nałożonej na nie pieniężnej kary.

Niemce.
(Instrukeya c. k. rządu auslryackiego względem sporu między księciem Taxis

i koroną.)
F r a n k f u r t ,  2 0 .  s t y c z n ia . A u s t r y a c c y  p e łn o m o c n ic y  p r z y

centralnej komisyi zw iązkow ej otrzymali względem sporu miedzy k o ­
roną W irtcm b crgu  a je j  lennikiem księciem Taxis nową instrukcyę 
tej tre śc i :  że rząd auslryacki w prawdzie  uznaje s łuszność  p os tęp o ­
wania przeciw  zamierzonemu jednostronnemu zniesieniu praw om ocnie  
istniejącego traktatu , lecz  o r . z  o c z e k u je ,  że kom isya  na tych u czy ­
nionych krokach nicpoprzestnnie , le cz  albo uskuteczni pojednanie 
między dwoma spornemi stronami, albo n iezwłocznie  ro zp o czn ie  k r o ­
ki sądu ro z jem czeg o .  Nota austryackiego rządu uznaje rów nie  k on ­
traktem zapewnione prawa księcia jak  i o czyw iste  zobowiązanie  k o ­
rony  wirtemherskiej co do uwzględnienia zupełnie zmienionych sto ­
sunków i słusznych domagań opinii publicznej. Mając ty lko  sprawie­
dliwość na względzie  rozkazu je  nota austryacka p otrzebę  stan ow cze ­
go  sprzeciwienia się przesadzonym pretensyom indemnizacyi księcia 
ł  nxis, lak jak w swoim czasie wystąpiła przeciw  zryw ającem u w szel­
kie w ęzły  postępowaniu rządu wirtemberarskiego. Jeżeli centralna k o -
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m is ja  /.wią/.kowa w  vSposó!) wskazany notą austryacka weźmie do 
rąk tę przykrą sp ra w ę ,  jeżeli w- ogó le  w tym duchu wystąpi p o ­
je d n a w cz o ,  uiewdając się ani w n ieszczęsne próby  polityki narodo- 
"  l'i. an* vv spekulacye n ow oczesn ego  doktryn ary 7.11111,  natenczas słu ­
sznie spodziew ać się m ożn a ,  że  nowa p row izoryczna  je j  w ładza nie- 
tylko p rze zw yc ię ży  niechęć p o jed yn czych  rządów  pr /.ec iw  w szelkie­
mu wdawaniu sie vv ich spraw y w ew n ętrzn e ,  ale oraz zjedna sobie 
to publiczne zaulanie, b ez  k tórego  w naszych czasach rządz ić  nie 
można. ( A Z . )

(Bawarska izba deputowanych.)
. 22 . stycz. Izba deputowanych sk oń czy ła  dziś pier­

w szy  rozdzia ł ,  postanowienia względem zborów . P rzy ję ła  następujące 
a r ty k u ły :  Komisarze w ładzy  policyjnej mają prawo żądać, aby zgrom a­
dzenia, w których  rozprawiają i rozbierają wnioski, zapom ocą  k tórych  się 
wzyw a lub podburza do przekraczania ustaw, n iezw łoczn ie  by ły  zam ­
kn ięte ,  nie przesądzając prawnemu w ytoczen iu  śledztwa przeciw  
przestępcom ustaw. Jeżeli zgrom adzenie  natychmiast nieuczyni za ­
dość żądaniu kom isarzów  p o i i o y i , natenczas c i ogłaszają zgrom a­
dzenie ja k o  rozwiązane a w szy scy  obecni są obowiązani n iezwłocznie  
się oddalić. Jeżeli 1 to nie nastąpi pomimo pow tórnego  wezwania , 
natenczas można uskutecznić rozwiązanie zapom ocą  siły zbro jne j .  
Jak długo sejm jes t  zebrany nie wolno w  oddaleniu sześciu  godzin 
od miejsca je g o  obrad odbywać zgrom adzeń  Indu p od  go łem  niebem. 
„P otem  przystąpiono do oddziału o stowarzyszeniach. Bez  odmiany 
przy jęto  art. 11. w następującej t r e ś c i :  „N a leżą cy  do państwa mają 
prawo bez  poprzedniego zasiągnienia pozwolenia polieyi zakładać s to ­
warzyszen ia ."  L e c z  żywą debatę w yw oła ł  art. 12  o stowarzyszeniach 
niepolitycznych osobliw ie  z pow odu definicyi: co je s t  niepolityczne. 
N iebrakło  w tej debacie na zajmujących modyfikacyach, dow cipach  i 
ubocznych  w ycieczk ach .  Dziś zakoń czono  debatę nad art. 12 , ju tro

nastąpi g łosow anie .  W  dalszych paragrafach w y w o ła  jeszcze  żywą 
dyskusyę postanowienie o affiliacyi stowarzyszeń. (A ,  Z . )

(Trudności w układach księstw Szlezwickicli z Danią.)
25 .  stycznia. T ak  zwani m ężow ie  zaufania nie od ch o ­

dzą do Kopenhagi. O dpow iedź  gabinetow ego sekretarza K róla  duń­
skiego na znane podanie z dnia 27 .  grudnia, w ych od z i  ze  stanowi­
ska, na które  się tutaj żadną miarą zgodzić  niechciano. W  o d p o ­
wiedzi tej je s t  bowiem  mowa o „suplikantacb" i o „n iem ożn ośc i  aby 
poddani jednej m onarcho między sobą wchodzili w układy i t, p . “  
Zewnętrzna ogładna forma pisma niezdoła pogodzić  umysły z p o d o ­
bną treścią. Na w czora jszem  posiedzeniu namiestnictwa, sze fów  d e ­
partamentowych i tak zwanych m ężów zaufania, uchwalono je d n o ­
głośnie  napisać do Kopenhagi, iż w takim składzie rze cz y  wszelkie 
układy łub przysposobienia do tychże muszą być uważane jako z e r ­
wane. —  Iłr. lteventloco  -  Farve odjechał znowu do Frankfurtu ja k o  
ambasador namiestnictwa. (B .  Z . )

(K u rs giełdy frankfurtskiej z 27  stycznia .)

Met. Austr, 5 %  —  8 S 1/ ,,; 4 / , %  —  75. A k c y e  bank. 12 5 0 .  
Sard. 33. Ilyszp . 3 0/o 2 9 ' / s, Polskie  3 0 0  —  1 1 9 ' / , ;  5 0 0  —  81.

Prusy.
(R ezultat przesilenia konstytucyjnego i usposobienie um ysłów .)

Rezultat rozpraw  toczon ych  nad poselstwem  królewskićm  z  d. 
7. stycznia opisuje korespondent berliński do gaz. w rocław skie j pod
d. 27. stycznia ze  stanowiska o p o z y cy i  konstytującej w następujący 
sp o só b :  W c z o ra j  o dwunastej godzinie w n ocy  sk oń czon o  dwuna-
stugodzinną dyskusyę nad 15. punktami p ro p o zy cy i  królewskiej.  W e  
wszystkich  g łó w n y ch  punktach odniosło  ministeryum stanow cze  z w y -  
c i ę z tw o ,  odrzucon o  tytko ustęp „m in istrow ie  odpowiedzialni są k r ó ­
lowi i kra jow i"  i artykuł tyczący  się fideikomisów. W ię k s z o ść  dw u­
nastu g łosów , która utrzymała gabinet i u tw orzyła  pruskie parostw o, 
zaw dzięcza  gabinet sw oim  najgłówniejszym  przeciwnikom . P olacy  nie 
mieli udziału w g łosow aniu .  W ięk szośc ią  o śn i  n a s  t u  g ło s ó w  u -  
znała rozwiązana druga izba praw om ocność  konstytucyi z dnia 5. 
grudnia 1848 , w iększością  d w u n a s t u  g ło só w  zaprow adza teraźnie j­
sza druga izba dziedziczne parostwo. —  Jeszcze  w czora j  w  n o cy  
przesłano k ró low i rezultaty w czora jszeg o  w ieczorn ego  posiedzenia 
do zamku Charłottenburg. N ielylko rząd ale i osoby  prywatne r o ­
zes łały  we w szystkie strony drogą telegraficzną rezultat posiedzenia 
dru»-iej izby; szczególn ie j między Berlinem a Frankfurtem ożyw iona 
była korespondeneya. Całą noc  by ły  w ruchu telegrafy na linii w io ­
dącej do Frankfurtu. —  Usposobienie w tow arzystw ach  parlamentar­
nych barmoniuje zupełnie z rezultatem debaty. Żadna strona niejest 
zaspok o jon a ,  nietylko partya konstytucyjna, która do tego  najsłu­
szniejsze ma pow ody , ale także i frakeye antiliberałne, które  pragnę­
ły  silniejszego uporu tak ze  strony  rządu jak  ze  strony op o zy cy i ,  
!>y tem łatwiej osiągnąć sw o je  zamiary, których  w praw dzie  z p o ­
wodu zbliżenia się obydw óch  stron nie uważają ja k o  s t r a c o n e , j e ­
dnak przynajmniej do da lszego czasu odkładać j e  muszą. Nawet au- 
torow ie  po jednawczych  w n io sk ó w ,  którym się w g łów n y ch  punktach 
udało p ośredn ic tw o ,  niemogą b y ć  kontenci z ostatecznego  rezultatu. 
Parostw o zaprow adzone w iększością  12 g ło s ó w  i to  ty lko z pow odu  
uchylenia się Polaków  od g łosow ania ,  jes t  zaiste bardzo wątpliwein 
zw yc ięz lw em . Do tego  w szystk iego  i to j e s z c z e  się p r z y c z y n ia ,  ż e  
tylko mało kto ma nadzieję, iż będzie można dostąpić tego  co  ob ie ­
cano jak o  nagrodę w  razie przyjęcia p ro p o zy cy j  królewskich, 

(Stosunki z Rosyą. W id o k i handlow e.)
J l e m e l ,  20. stycznia. T ru dn ośc i  jakie  na pograniczu w sto ­

sunkach naszych z Rosyą zachodziły ,  ustały ju ż  istotnie od  dnia 1. 
stycznia. N ietylko bow iem  sami kupcy do nas przybywają z R osy i  
w sprawach handlowych, ale nawet ich żony  nas odwiedzają, równie 
jak  z naszej strony wolny wstęp za granicę w sz y scy  ci o trzym u ją ,  
których albo stosunki familijne albo kupieckie do p od róży  znaglają. 
Ostrożności p rzy ton  jednak ze  w zględów  politycznych  d o ch ow y w a ć  
się muszą, dla tego też doznawać muszą trudności ci, k tórych  tylko 
ciekaw ość ,  lub jakaś przem ysłow a  za ro b k o w o ść  pow odu je .  —  W ię ­
cej nas niż w szystko  niepokoi niepewność stosunków  z Danią; oba­
wiają się tu n ow ych  zatargów  z  wiosną, a to tamuje nam przedsię­
biorstwa handlowe. (K oen .  Z .)

(K u rs giełdy berlińskiej z 3 0 . stycznia.)
Dobrowolna poży czk a  lOG3/ ,  Oblig. długu paust. 8 8 ' / .  A k cye  

bank 9 3 7/ „  Polskie listy zast 9 5 ' / „  Pols. 5 0 0  —  81 L  ; 3 0 0  —  122 . 
F rydrychsdory  1 3 ' / u . Inne z ło i o  za 5 tal. 1 2 ' / , .  Austr. b a n k , 9 i y $.

Rosya.
(Przeprowadziny do marmurowego pałacu. Chrzest W. księcia Sergej. Światło

elektryczne.)
W  urzędzonym  na n ow o dla W ie lk iego  Księcia dawnym mar­

murowym pa łacu ,  p ośw iec ił  dnia 8. stycznia spowiednik p ro top res -  
biter Baszanof nową ce rk ie w ,  a dnia 10 .  styc7iiiia sp row adz ił  się 
Jego C esarzcw icz .  M ość z sw oją  małżonką do tego  pałacu. Z a  wnij-  
sciem do n ow ego  pomieszkania przyjm ow ał Najjaśniejszy Cesarz i 
cesarzow a Ich cesarzew iczow sk ie  Moście obrazem  św iętym  tudzież 
chlebem i solą. P oczem  po zmówieniu dziękczynnej modlitwy, p o ­
kropiono ca ły  pałac święconą wodą. W  skutek tego  wypadku z ło ­
żono na rozk az  Jego ces. Mości nakazaną u dw oru  ża łobę.

Dnia 9. stycznia odb y ł  się w  wielkiej kaplicy z im ow eg o  pałacu 
przede mszą świętą chrzest księcia Serge j  Maxymilianowicza, Jog0 
cesarzew icz .  Mości.

W  wilię N ow ego  ruskiego R oku  o godzinie  pó ł  do dwunastej 
w  nocy  zrob ion o  na wieży admiralicyi drugą próbę clektrycznem 
światłem. T ą  razą um ieszczono latarnię zew nętrz  tak , iż  dokładnie
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można by ło  w idzieć  form ę i o b ję toś ć  św iecące j masy. Cały pałac 
przed  admiralicją, od je d n e g o  końca bulwaru do drugiego i naprze­
ciw  leżących  d o m ó w ,  b y ł  tak jasny, jak g d yb y  pełnią księżyca ż y ł  
o św ie c o n y ;  jednakże  w  New ską perspektyw ę i w  ulicę g roch ow ą  
n ieprzcdarły  się znacznie promienie e lektryczn ego  światła. Około  
trzec ie j  godz in y  zrana wydawała latarnia je szcze  rzęsiste światło. 
Na n ow y R o k ,  o ósm ej w ie cz ó r  odbyła się w  tern samem miejscu 
trzec ia  próba.

(Św ietne postępy na linii kaukazkiej.)
Inwalid R osy jsk i  zawiera następujący w ojenny raport z Kaukazu 

z  dnia 31. grudn ia :  „R o z p o c z ę ta  z tak pomyślnym skutkiem expe- 
d y cy a  w ok o licę  G alaszew ów  okry ła  nasze w o jsk o  nową chwałą. Na 
w iadom ość ,  że niektóre auły G aiaszew ów  przystawały nam zakładni­
k ó w ,  w yp raw ił  Szamil naprzeciw nas dla zapobieżenia ,  aby się r e ­
szta niepoddała, l iczne wmjsko pod  dow ództw em  Naiba z  Akińska i 
Szatajewa. Dla zniszczenia tych  p lanów , kazał jen era ł-m a jor  llinski 
kolumnie pu łkow nika Ś lepców , z łoż on e j  z trzech  batalionów piechoty, 
7  sotni konnicy , 3 armat i pieszej komendy rakietników , postąpić 
pow yże j  Assa ku aułowi Z ok o -J u rt .  N ieprzy jaciel  l iczący  o k o ło  3 0 0 0  
ludzi za jął p rzy  rzeczon ym  aule stanowisko na prawym brzegu rzeki 
Assa. Dnia 3. stycznia ruszy ł  pu łkow nik  Ś le p có w  sk oro  świt z sw e­
g o  stanowiska, p ozos taw iw szy  piechotę , o to c z y ł  nieprzyjaciela samą 
kawaleryą, i zasłonięty  od je g o  ognia stromym brzegiem  A s s y ,  ude­
r z y ł  śmiało na j e g o  lew e sk rzy d ło .  Niedając mu czasu do opamię­
tania się, odparli k ozacy ,  a z nimi także połączona  kawalerya a na­
w et milicya now o p od b itych  G alaszew ów  c z o ło  nieprzyjaciela, tudzież 
je g o  g łó w n ą  siłę r e z e rw o w ą ;  ta ostatnia co fnąw szy  się, zajęła z n o ­
wu k o ło  aułu K o rg o i  Jurt obronne stanow isko.  L e c z  w tern miejscu 
zd e c y d o w a ł  walkę dzielny attak k o z a k ó w ; całe nieprzyjacielskie w o j­
sk o  zostało  porażon e  a reszta poszła  w  rozsyp k ę .  Ścigani przez 
nasze w o jsk o  i  p op łoch em  przejęci Górale , rzucając bron i konie, 
szukali w  lasach i w ertepach  schronienia. P ogoń  rozciągała  się pra­
w ie  aż do aułu D a t y c h , leżącego  na w zgórza ch  Bumuckiego prze ­
smyku, gdzie  ją ty lko  dla zupełnego znużenia koni przerwano P u ł­
kow nik  Ś le p có w  będący  ju ż  od dawna postrachem niepodbitych C ze ­
c z e ń c ó w ,  dał w tej w a lce ,  która je s t  jedną z najświetniejszych w  
dziejach naszej wyprawmy na Kaukazie, n ow y  dow ód śmiałego i stra­
teg iczn ego  użycia k a w a le ry i ; podobnież i k o za c y  ze  sw ojej strony a 
na jszczególn ic j  p ierw szy  pułk Sunsza okry li  się sławą. W  nasze 
rę ce  dostały  się 2  ch o rą g w ie ,  3 0  je ń c ó w  i w ięcej niż 30 0  pokale­
czo n y ch  trupów, o k o ło  3 0 0  koni z kulbakami, 4 0 0  sztućców  i mnó­
stw o  innej broni. Z  naszej strony mamy ty lko  trzech  k ozak ów  ra­
n io n y c h ; mała ta strata p och od z i  ze sp iesznego i n iespodziewanego 
natarcia. P iechota  pod  dow ództw em  pułkownika W erew k in  przybyła  
na linię bojow ą , g d y  nieprzyjaciel ju ż  by ł  p o ra żo n y :  zasłaniała j e ­
dnak od w rót  kolumny, k tóry  w największym porządku w ykonano. —  
Z w y c ię s tw o  to przyn ios ło  ju ż  ten sk u tek ,  że  reszta Galaszew ów  
czem prędze j  się podda ła ,  a nawet najkrnąbrniejszy auł A del-G irea  
przystaw ił  zakładników b e z  w szelk iego  oporu. P ra w d a ,  że do tego 
zw yc ięs tw a  p rzyczy n i ł  się także zrąb lasu , przez  który  nam droga 
od  linii Sunsza do przesm yku je s t  o tw o rz o n a .“

Turcya.
(D oniesienia z Konstantynopola.. —  Ożyw iony handel. — Rozwiązanie zaw iłości

dyplom atycznych.)

Do T r y e s t u  zawinął 21 . stycznia statek parow y z Lewanty, 
k tó ry  p rzyw ióz ł  listy z Konstantynopola datowane z 12 go  stycznia. 
S p o k o jn e  załatwienie sprawy w y c h o d ź có w  węgiersk ich  doda ło  odw a­
g i  całemu światu kupieckiemu. W  sto licy  tureck ie j zaspokajają te ­
raz k u pcy  nietylko p otrzeby  m ie jscow e , ale zaczęli ju ż  znowu w y -  
sć ła ć  transporta do Rumelii. F lota angielska opuściła na dniu 9. b. 
m. M oskenissi z polecen iem  odpłynienia najpierw do P iracus ,  gdzie  
1 5 g o  już stanęła, a potem dalej do Malty. Flota francuska zaś słała 
na dniu 14 .  stycznia je s z c z e  w za toce  Sniyrneuskiej. L e c z  i ta 
w k ró tce  odpłynie do Tulonu. Obadwa okręta prowiantow e, które  z T u -  
lonu  do Lew anty  odpłynąć miały, otrzymały rozkazy  wsteczne. Am ­
basada austryacka niezawiązr.ła je szcze  na n ow o stosunków' dyplomn* 
ty czn y ch  z w ysok ą  p o r t a , gdy  przeciwnie  pose ł  rosy jsk i  prowadzi 
j u ż  n ieprzerwaną k orespon dencyę  z dywanem. W sze lako  zachodzące  
j e s z c z e  pom iędzy  Austryą i R osyą  dy fereneye  muszą ju ż  pewnie być 
ba rd zo  nieznaczne , k iedy ogólnie  w Oryencie  uważają całą sprawę 
tę już za załatwioną. Na pokładzie  okrętu p o c z to w e g o  przyb y ł  tu 
także lirabia Y etter  ja k o  kuryer  austryacki z Konstantynopola , który 
ma misyę do W iednia .  W szys tk ie  listy prawie oskarżają się iia cią­
g łe  burze i zawierzucliy  , w szelako  , z  wyjątkiem kilku tylko mało- 
zn aczących  w y p a d k ó w ,  niema tym razem przynajmniej żadnych d o ­
niesień o n adzw ycza jnych  nieszczęściach . (A lg-  Z - )

Rzecz domowa.
P y t a n i a

mające się rozbierać na IX . posiedzeniu galicyjskiego To­
warzystwa gospodarskiego, dnia 22 . i następnych 

lutego t. r.
1 )  P rzy  teraźniejszych zm ienionych w  gospodarstwie stosun­

kach  i  po zniknieniu g łów n ej siły produkcy jn e j  dla w iększych g o s p o ­
darstw  przez  zniesienie powinnej r o b oc izn y ,  wypada w ybrać  taki sy ­
stem g ospodarow an ia ,  aby p rzy  najn iższych  kosztach u p ra w y ,  naj­
w y ż s z ą  ile b y ć  może osiągnąć produkcyę .  Uprawa pod ziarno i r o ­
śliny o k o p o w e  najwięcej bez wątpienia potrzebuje  nakładu. Ograni­

c z e n ie  t e jż e  na k o r z y ś ć  u p r a w y  p a s te w n e j z d a w a ło b y  s ię  na p ie r w s z y  
r z u t  o k a  b y ć  ś r o d k ie m  d o d o p ię c ia  p o m ie n io n e g o  c e lu .

G dy jednak pastewne gospodarstw o tylko przez  zużyc ie  p r o ­
duktu bydłem k o rz y ś c i  p rzyn os i ,  stan zaś inwentarza do potrzeby  
konsumcyi, c z y  to na ży w n o ść  lub inne potrzeby  ludzkie zastosow a­
ny b y ć  m usi;  zach odz i  w ięc pytanie: c z y  p rzy teraźniejszych sto ­
sunkach kra jow ych  ogólne  i doraźne przemienienie trybu g o sp o d a r ­
stwa na w ięce j pastewny, czyli  też  w olne i stopniowe do tego  trybu 
przejście  ce low i odpowiednem b ę d z ie ?

2 )  -Stosownie do uchw ały  sejmu Państwa z dnia 7 g o  września 
18 48 ,  pos iad łość  ziemska osw obodzoną  b y ć  powinna. Podług tego  
s łużebnictwa lasowe i pastew ne, które  są najdotkliwszemi ciężarami 
gruntowem i w ięk szych  posiad łośc i ziemskich, zniesione być  powinny.

P ytan ie :  czy  ze względu gospodarstw a kra jow eg o  dogodniej,  
aby te c iężary gru ntow e na r ze cz  uprawnionych, w naturze czyli też 
w  kapitale w ynagrodzone b y ł y ?

C zy  i jak  dalece gorze lnie  w teraźniejszych okolicznościach , 
przy  podw yższeniu  podatku gruntow ego  i od w yrobu  —  stanowią sp o ­
sób do utrzymania gospodarstw a i dochodu  w  odpowiednim stanie? 
Jeżeli nie, czem j e  zastąp ić?

4 )  Jaki ma być  najlepszy sposób  zapewnienia sob ie  teraz r o ­
b o tn ik a?  c zy  przez spuszczanie się na najem nika? czy  przez osie­
dlenie chałupników ? czy l i  też  p rzez  pow iększenie  czeladzi fo lw ar ­
cznej ?

A  w  tym ostatnim razie czy  na ordynaryi czyli  też  na w ikcie?
Z  komitetu c. k. ga licy jsk iego  T ow arzystw a  gospodarsk iego .

W e  L w ow ie ,  dnia 1. lutego 1 8 50  r.
Za  Prezesa K r a s i c k i  m. p.

Wiadomości handlowe.
(T a rg  na w oły ołom uniecki.)

O ł o m u n i e c ,  30. stycznia. Na dzisiejszym targu tygodnio ­
wym mieliśmy zn ów  tylko 14 5  sztuk bydła rzeźnego  różnego  gatun ­
ku ; z tego  przyp ędził  Jan Steyskal z Miglitz 5, Fr. S te igor  i Ł a ­
zarz  Sch lcsinger  z Libau 13 i 1 7 ,  Sal. Hrdliczka z Prossnitz 2 0  
Nathan Schnabcl z A n d ersd or f  1 0 ,  Schm ucl Z o rn  z W a d o w ic  12, 
Leib K raem er z T arnow a 32  i cząstkow o 3 6  sztuk. Z łe  dro*>i z p o ­
wodu wielkiego śniegu by ły  i tą razą przyczyną  tak nieznacznego 
spędu i słabego obrotu . Komunikacya z W iedniem  teraz także p rze ­
rwana, i dla tego  niemamy ztamtąd żadnego doniesienia ta rgow ego .  
Taxa na mięso na miesiąc luty bez  odmiany, t. j .  9  kr. ni. k. —  
Z  Lipnika popędz ił  do Wiednia Józ. Rudl z Fridka 8 0  i Adam H o f -  
r icliter  z Cieszyna 32  s z t u k .—  Cena w o łó w  była  u nas następująca: 
za parę mogącą w ażyć  4"/, , ,  cetnarów  2 1 0 l\, za pare zaś 7 ° /  cetn 
wagi 37 0r .  w. w. ‘

K urs lw o w sk i.
Dnia 5. lutego.

W  monecie konwencyjnej. i gotów ka towarem

Dukat h o l e n d e r s k i ........................................................................................... j
Dukat c e s a r s k i ............................................................................................
Półim peryał zł. r o s y j s k i .............................................................................. j
R ubel śr. r o s y j s k i ..........................................................................    . . ,
T a la r  p r u s k i ........................................................................................................ I
Polski kurant i p ięciozłotćw b........................................................................I
G alicyjskie listy zastaw ne za 100 z łr .................................................... j
Galicyjskie 1. z. w  kasie T . K r .................................................................. g

(K u rs w ekslow y w iedeński z 3 0 . stycznia .)
Amsterdam 1 5 6 %  p. 2. m. Augsburg  1 1 2 % l . u s o .  Frankfurt 111 %  

p , 3 . m .  Genua 130  p, 2. m. Hamburg 1 6 5 %  p. 2. m. L iw orn o  1 1 1 %  
p. 2. m. L ondyn 11 .17  p. 3. m. Medyolan 1 0 0 %  p. 2. m. Paryż 133  p. 
2 ni. Ag io  duk. ces .  1 9 % .  Napoi. 9 -1 .  S zu fryn ów  15 .45 .  A g io  s r e ­
bra 1 1 % .

(K u rs giełdy w arszaw skiej z 2 5 . stycznia.)
Obi. skarb. 4 %  -7 9 R u b .7 5 k o p .  L isty  zast. nowe 1 4 R u b .9 0 k o p .

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 4 . stycznia. H r. Tarnow ski W a le r y a n , z Hołobutowa. —  H r. Ł o ś  

T adeusz, z N arola. —  Zarew icz W ła d y s ła w , z Zaw adki. —  Szaw łow ski T ytu s, 
z B arysza. —  N ikorow icz Spirydion, z K rzyw otuł. —  Zabielski T eodor, z 
Dorohow a. —  Ilorodyński B ogusław , z R zeszow a. —  Czerw iński Jan, z lte m iz o -  
w iec. —  Jcłow icki W cn an t, z Zaleszczyk . —  Piotrow ski F rańc., z P rzędziela .

W  y  j e c h a l i  z e  Ł  w  a w  a.
Dnia 4 . stycznia. Hr. D zieduszycki W ło d z im ie rz , do Ż ółkw i. —  M urald,

e. k. m ajor, do M anasterzysk. —  Bogdanow icz Maxymilian, do Przem yw ołek. —  
Kialanow ski T ytus, do Żelechow a.

Sp ostrzeżen ia  m eteoro log iczn e w e Lw ow ie>
Dnia 4 .  lutego

Pora

Barom etr  
w m ierzc wied. 
sprowadzony  

do 0 °  Reauin.

Stopień
ciepła

w edług
Reauin.

Średni 
stan tem­
peratury 

do g . 6 . zy.

Kierunek i siła  
w iatru

Stan

a t m o s f e r y

6  god.zr. 
2g o d . zr. 
10 g. zr.

n  r n  r/ n
27  7  4 
27 7 1 
27 7  6

-+- 1 °  
+  2 °  
+ 0 ,8 ®

+  2 °  
+  0 , 8 °

zachód.
n

pochm.
„  O  śnieg b u -  
»  rza  i deszcz

T E A T R
D z iś : opera niem. „M aria  B ohan. “
J u tr o :  po raz pierw szy  kom edya w 3ch aktach: „Mieszczanie 

i Km iotki“ czy l i :  „Iftamllarz f e y d ł a  z Krahow- 
skiego.“

Główny R edaktor  M . S rzen iaw a § artynl. 2  c. k. galic. Drukarni rządow ej.
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